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U bram Guadalupe

Po obejrzeniu fortu Sternau chciał wrócić do gospody, ale Gerard go powstrzymał.

– Niech pan zaczeka jeszcze chwilę. Choć poznałem pana dopiero dziś, poczułem do pana zaufanie i chciałbym, by pan poznał mnie lepiej. Czy pozwoli senior, że pokrótce opowiem panu o sobie? Nie zajmie to wiele czasu.

Zaczął opowiadać o tym, co robił w Paryżu, jak dla zmazania winy wyruszył do Ameryki i postanowił uwolnić sawannę od zbirów.

– Zdobyłem sławę – kończył – ale ciągle dręczą mnie wyrzuty sumienia.

– Gniew Boga nie trwa wiecznie.

– A gniew ludzi?

– Co pana obchodzą ludzie?

– Bardzo wiele. Poznałem tu wspaniałą, dobrą dziewczynę; pokochała mnie, a ja ją. Uczciwie wyznałem jej, że byłem zbrodniarzem.

– Czy wyznanie to było potrzebne?

– Sumienie zmusiło mnie do tego. Dziewczyna darzy mnie uczuciem. Wyciąga rękę do byłego garroteura, ale boję się, że to zepsuje jej reputację.

Sternaua zaskoczyła ta delikatność. Skąd taka wrażliwość u człowieka z bandycką przeszłością? – dziwił się.

– Nie chcę, by cierpiała – ciągnął Gerard. – Jestem myśliwym, codziennie narażonym na tysiące niebezpieczeństw. Czy w przypadku mojej śmierci mógłbym pana prosić o pewną przysługę, senior Sternau?

– Zrobię wszystko, co będę mógł.

– Gdy się dowie, że zginąłem, niech pan jej powie, że była ostatnią moją myślą. Wierzę, że spotkamy się na sądzie ostatecznym, ponieważ jej miłość oczyściła mnie.

Sternau dziwnie się poczuł, usłyszawszy to wyznanie.

– Myśli pan o śmierci?! – zawołał.

– Mówiłem tylko o ewentualności, senior.

– Kim jest ta dama?

– To Rezedilla Pirnero.

– Na pana miejscu nie niszczyłbym tej miłości. Jeżeli Bóg zaszczepił ją w sercu seniority, najlepszy to znak, że przebaczył panu winy.

– Tak też myślałem. Ale od niedawna zmieniłem zdanie. Rezedilla jest przyjaciółką Emmy Arbellez, znajomą hrabiego i wielu innych osobistości. Nie chcę jej wiązać ze sobą.

– Nie ma pan racji! To przesadna delikatność!

– Nie jestem tego pewien. Zrobi pan, o co proszę?

– Ależ pan nie może zginąć!

– Kto wie? Czy nie zbliża się bitwa?

– Więc dobrze, przyrzekam, że spełnię pańską prośbę.

– Dziękuję. Teraz możemy wracać. Ruszyli ku gospodzie.

Rezedilla przygotowała przy pomocy Emmy pokoje gościnne. Sternau i Gerard weszli do oberży w momencie, gdy wspinała się po schodach z miską wody. Nie zauważyła ich. Gerard poszedł na górę, aby z nią porozmawiać.

Myśl o dzielącej ich przepaści dręczyła go w ostatnich dniach ogromnie. Nie wierzył, by mu się udało wyzwolić z wewnętrznych rozterek, by potrafił zagłuszyć wyrzuty sumienia. Postanowił skończyć z tym jak najszybciej.

Zapukał. Dziewczyna była pochylona nad bukietem kwiatów.

– Czy cieszy się pan z powrotu mojej kuzynki Emmy? – zapytała, gdy tylko wszedł.

– Owszem, cieszę się razem z panią.

– Dziś właśnie otrzymałam od ojca Emmy list, w którym pisze, że chce, bym została dziedziczką hacjendy del Erina. Miałam zamiar go odwiedzić.

– Teraz?!

– Liczyłam na pańską opiekę podczas podróży.

– I nie pomyliła się pani, seniorita! Zapewniłbym pani bezpieczeństwo.

– Wiem o tym, senior. Czuję to całym sercem.

Rezedilla popatrzyła na niego z taką ufnością i przyjaźnią, że aż się zawstydził.

– Niech pani tak nie mówi, seniorita, nie mogę w to uwierzyć. Skąd w pani sercu tyle dla mnie dobroci?

– Dlaczego to pana niepokoi?

– Powiem pani. Dzisiaj tam, na dole, gdy była pani w towarzystwie hrabiego i seniorów, a ja stałem z boku, zrozumiałem, że powinienem trzymać się od pani z daleka.

Zbladła nagle. W jej oczach pojawił się lęk.

– Na Boga! Kto to panu powiedział? Kto panu podsunął tę myśl? – cofnęła się o kilka kroków i popatrzyła na niego z wyrzutem.

– Przyszły same.

– Niech ich senior nie dopuszcza do siebie! Czy zapomniał pan, że usłyszawszy pańskie wyznanie, wszystko przebaczyłam?

– Pamiętam. Była pani dla mnie bardzo wyrozumiała i dobra. Wierzę, że i dziś będzie pani taka sama i zechce spełnić moją prośbę.

– Chętnie ją spełnię. Niech pan mówi.

– Proszę zamknąć oczy, seniorita.

– Ach! – uśmiechnęła się. – Chce się pan zabawić. Chce mi pan zrobić niespodziankę?

– Tak. Nie wiem tyło, czy się ona pani spodoba.

– Spróbujemy w każdym razie. Już zamykam oczy.

Gerard zbliżył się, objął ją ramieniem, przycisnął ku sobie i zanim zdążyła otworzyć oczy, pocałował kilka razy w usta.

– Dziękuję ci, droga, kochana Rezedillo! – szepnął. – Nie zapomnij o mnie, jeżeli kiedyś znajdziesz prawdziwe szczęście.

Wypuścił ją z objęć. Gdy otworzyła oczy, była sama w pokoju. Usłyszała tylko, że Gerard zbiega po schodach.

Kiedy wpadł do izby, w której pozostawił strzelbę, chwycił broń i już był przy drzwiach.

– Co się stało?! – zawołał Sępi Dziób. – Czy nieprzyjaciel nadchodzi?

– Nie wiem. W każdym razie trzeba być w pogotowiu. Wyjdę na ulicę.

– Idę razem z tobą.

Jankes również zabrał strzelbę. Postanowili oczekiwać wroga na warcie. Ledwo uszli kilka kroków, dobiegło ich wołanie:

– Idą, idą!


Obrońcy fortu ruszyli ku bramom miasta. Zatrzymali się niedaleko wału ochronnego. Sternau wysłał kilku ludzi do Pirnera po amunicję. Potem porozstawiał wszystkich wzdłuż wału, ciągnącego się tuż koło stoku skalnego. Francuzi zbliżali się od lądu, atak od strony rzeki raczej był wykluczony. Wkrótce ich ujrzeli.

Jechali konno, w pełnym galopie. Zatrzymali się dopiero tuż przed fortem. Około pięćdziesięciu jeźdźców odłączyło się od reszty i kłusem pognało w kierunku otwartych bram. Gdy znaleźli się przed nimi w odległości paru metrów, wyszedł im naprzeciw Sternau, sam, bez eskorty.

Oddział prowadził kapitan. Na widok okazałej postaci Sternaua, ubranej w bogaty strój meksykański, zatrzymał konia.

– Czego tu chcecie, messieurs? – zapytał Sternau uprzejmie.

– Chcemy się dostać do fortu – odparł kapitan.

– Przybywacie w pokojowych zamiarach?

– Oczywiście.

– Możecie więc wjechać do fortu. Proszę jednak oddać broń.

– Do stu piorunów! Kim pan jest, że mówi do mnie w ten sposób?

– Jestem komendantem fortu.

Kapitan uśmiechnął się ironicznie.

– Co za honor, co za zaszczyt, panie kolego! Ilu ludzi ma pan pod swymi rozkazami? Pięciu, sześciu?

– Sześciu wystarczy mi w zupełności.

– Jaką pan ma rangę?

– Niech się pan o tym przekona za pomocą rapiera.

– Wzywam pana do oddania mi fortu.

– Ja zaś wzywam pana do opuszczenia tego miejsca.

– Daję panu dziesięć minut do namysłu.

– Ja zaś dwie do rozpoczęcia odwrotu.

– Jeżeli spotkam się z najmniejszym choćby oporem, wyciągnę rapier!

– Bardzo jestem ciekaw, jak też nim pan włada.

– Zaraz się pan przekona. Za mną, za mną!

Kapitan wydobył rapier i spiął konia ostrogami. Sternau sięgnął za pas i wyjął rewolwer. Po pierwszym strzale kapitan zwalił się z konia. Każdy następny pozbawił życia jednego żołnierza. Po chwili Sternau szybko wbiegł do fortu przez bramę, którą za nim zatrzaśnięto. Obrońcy otworzyli ogień do napastników. Zabici i ranni zaczęli spadać z koni. Pozbawione jeźdźców wierzchowce, przerażone wystrzałami, stawały dęba, potem padały na ziemię. Powstało ogromne zamieszanie. Wszystko odbywało się w tak szalonym tempie, że Francuzi nie mieli czasu pomyśleć o odwrocie. Gdy się opamiętali i zaczęli uciekać, pozostało ich tylko dziewięciu.

Gerard stał obok Sternaua z dymiącą jeszcze strzelbą.

– Aleśmy im dali nauczkę! – zawołał. – Jeżeli mają głowę na karku, nie wrócą już.

– Niestety, nie będą tacy roztropni.

– Niech pan spojrzy, oficerowie naradzają się.

Gerard wskazał na wschód. Bystry obserwator mógł zauważyć ciemną linię przesuwającą się z wolna od lewej ku prawej stronie.

– To Apacze – ucieszył się Sternau.

– Otoczą Francuzów półkolem.

– Będą potrzebować na to przynajmniej kwadransa, jeżeli nie chcą, by nieprzyjaciel zbyt szybko ich dojrzał.

– Francuzi nie zobaczą ich, stoją za daleko. Zdaje się, że oficerowie powzięli już jakąś decyzję.

– Chcą znowu atakować – odezwał się Mariano, który przed chwilą podszedł do nich.

Miał rację. Francuzi zsiedli z koni i odprowadzili je na tyły. Następnie zatknęli bagnety na karabinach. Utworzyli półkole, zamierzali widać zaatakować fort od strony rzeki. Sternau polecił obserwować brzeg i powiadomić natychmiast, gdyby nieprzyjaciel chciał stamtąd ruszyć na fortecę.

Zbliżył się oficer na koniu. W ręku trzymał pałasz z przywiązaną do niego białą chustką. Zatrzymał się na odległość strzału.

– To sam major – powiedział Gerard.

– Zna go pan? – zapytał Sternau.

– Tak. Pozwoli senior, abym z nim porozmawiał?

– Owszem.

– Zejdę do niego.

– To niebezpieczne.

– Nie. Będziecie przecież mnie ubezpieczać.

– Niech więc pan idzie.

Sternau polecił otworzyć bramę. Gerard wziął strzelbę i spokojnie zszedł ze skały. Po chwili stanął przy koniu oficera. Odwaga Gerarda wzbudziła podziw Francuza. Przyjrzał mu się bliżej.

– Na Boga, Czarny Gerard! – zawołał zdziwiony.

– Tak, to ja! – potwierdził spokojnie Gerard. – Obecność moja wyjaśni panu, czego się możecie spodziewać.

– Czegóż innego, jeśli nie zawładnięcia fortem?

– Co też panu strzeliło do głowy! Komendant przysyła mnie, abym się dowiedział, co ma nam senior do zakomunikowania.

– Żądam natychmiastowego oddania fortu na naszą łaskę i niełaskę, zabito mi bowiem czterdziestu ludzi.

– Tylko tyle? Jest pan niezwykle skromny. Tych czterdziestu ludzi podniosło rapier na naszego komendanta i to stało się przyczyną ich śmierci. Zginęli w ciągu paru minut, macie więc przedsmak tego, co was spotka w razie uporu. Mówić o oddaniu fortu to śmieszne. Określenie zaś „na łaskę i niełaskę” zakrawa po prostu na kpiny.

– Niech pan nie zapomina, z kim pan mówi!

– Phi! Mały major rozmawia ze sławnym Gerardem, taka to prawda! Radzę panu poskromić swoją pychę, bo pański oddział zostanie rozbity. Nikt nie wyjdzie cało, nawet wielbiciel Emilii.

– Brednie! Czyście zmysły postradali? Proszę zakomunikować swemu dowódcy moje żądania.

– To zbyteczne. Odpowiedź już dałem.

– Czy to odpowiedź ostateczna? Oświadczam więc, że nie będziemy mieć dla was litości.

– Nie będziecie mieli możliwości do okazania jej!

– W takim razie rozpoczynamy atak!

Major zdjął z rapiera chustkę i ruszył na Gerarda. Był to postępek nikczemny, Gerard bowiem występował w roli parlamentariusza. Major nacierał nań ostro.

– Masz, chłopie, zapłatę za wszystko – zawołał i zamierzył się z całej siły.

Nie znał jednak Gerarda. Myśliwy odparował uderzenie lufą strzelby, po czym gwałtownym ruchem ściągnął jeźdźca z siodła i wyrwał mu rapier.

– Umieraj, zdrajco! Oto jak was wszystkich zniszczymy! Przewrócił majora na ziemię i wpakował mu ostrze po rękojeść.

Przeszedłszy przez ciało, rapier utkwił w ziemi. Żołnierze oddali salwę karabinową. Chcąc uniknąć kuli, Gerard zaczął się wdrapywać po skale.

– Wchodź przez bramę! Prędko! Prędko! – rozległy się wołania z murów.

– Za późno! – odkrzyknął. – Zostaję tutaj!

Ukrył się za drzewem, które stało na górze obok obwarowań. Położył się na ziemi i zaczął ostrzeliwać zbliżających się Francuzów.

– Ten człowiek szuka śmierci – powiedział Sternau do Mariana.

– Tak mi się też zdaje. Nie wiesz dlaczego?

– Wiem, musimy mu pomóc. Nie powinien zginąć. Chodź! Załogę fortu tworzyła tylko garstka, ale tacy mężowie, jak Sternau, Gerard, Sępi Dziób, Bawole Czoło, wystarczyli za wielu. Zanim nieprzyjaciele zdążyli dotrzeć do podnóża skały, szeregi ich były już dobrze przerzedzone. Mimo to parli naprzód. Gdy zaczęli wdrapywać się na skałę, dopiero okazało się, jakim ogniem potrafią razić nasi sławni strzelcy.

Wielu szturmujących Francuzów legło pokotem na ziemi. Tuż koło Gerarda wrzała najzacieklejsza walka. Jeden z oficerów poznał go i zwrócił nań uwagę żołnierzom. Koniecznie chcieli wziąć go żywcem. Wdrapywali się więc uparcie na skałę. On zaś strzelając celnie, kładł jednego po drugim.

Niedaleko Gerarda stali za obwarowaniami Sternau, Mariano i Sępi Dziób. Nie szczędzili wysiłku, aby powstrzymać nacierających na Francuza. Amerykanin błyskawicznie ładował strzelbę i strzelał z fantastyczną szybkością. Mówił przy tym niezwykle głośno, jakby spodziewając się, że słyszą go wrogowie.

– Znowu któryś chce posłać Gerardowi kulkę! Szkoda zachodu, bo według mojej kalkulacji nie zdąży. – Przyłożywszy strzelbę do ramienia, pociągnął za cyngiel i po chwili Francuz, który mierzył do Gerarda, padł trupem. – Znowu jakiś się czołga! – mówił dalej. – Myśli, że go nikt nie widzi. Według mojej kalkulacji łatwiej na dół aniżeli na górę – pociągnął za cyngiel i znowu żołnierz, trafiony w głowę, stoczył się ze skały.

Gerard strzelał tak zapamiętale, że zabrakło mu nabojów. Pracował teraz tylko kolbą. Krew ciekła mu z ran, które zadały kule nieprzyjaciela. Znowu dwie trafiły go równocześnie. Padł na kolana. Sternau zawołał do niego:

– Trzymaj się! Odsiecz idzie!

Mimo przewagi liczebnej nie udało się Francuzom zdobyć szańców. Podczas walki nie widzieli zupełnie, co się dzieje z tyłu. Gdy się teraz odwrócili, ujrzeli ku swemu przerażeniu, że jacyś jeźdźcy w szalonym pędzie nacierają na nich szerokim półkolem. Zdołali sformować kilka czworoboków. Był to jedyny ratunek, inaczej napastnicy zmietliby ich z powierzchni przy pierwszym ataku.

Sternau obserwował wszystko z góry. Na widok zbliżających się Apaczów i strzelców amerykańskich on i jego ludzie nabrali otuchy.

– Urządzimy wypad? – zapytał Mariano.

– Myślę, że to dobry pomysł.

Na ulicy rozległ się tętent, to pędził w pełnym galopie wódz Indian. We włosy wpiął trzy orle pióra i trzy krucze. Twarz miał wymalowaną barwami Apaczów. Ubrany był w nowy strój indiański – plecy okrywało mu ciężkie futro szarego niedźwiedzia.

– Niedźwiedzie Serce! – zawołał Mariano. – Skąd wziął ten strój?

– Z pewnością kupił u Pirnera. Chce się w nim godnie pokazać Apaczom.

Wódz wskazał w milczeniu na bramę. Natychmiast ją otworzono. Popędził w dół, wpadając w zbitą masę wrogów.

– Na co jeszcze czekamy? – zawołał Mariano. – Za nim!

– Tak, za nim! – powtórzył Sępi Dziób.

– Za nim! – krzyknął Bawole Czoło.
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